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Pogrom Francuzów z Żyrardowa
Sekwestr Żyrardowa zarządzony

Sqd potopił złodziejstwa Zarzqdu
W ydział handlowy Sądu O- 

kregow ego w  W arszaw ie ogło­
sił wczoraj w  południe decyzje w  
sprawie skargi. wniesionej 

przez polska grupę akcjonariu- 
szów  Zakładów Żyrardowskich  
przeciw ko uchwałom W alnego  
Zgromadzenia. zatwierdzającym  
bilans, sporządzony przez Za- 
rzad Zakładów.

Sąd  rozpatrzył pierwszą kwe 
S tję . podniesioną w pozwie o od 
danie Zakładów  Ż y ra rd o w ­
skich w sek w es tr  soowodu o- 
b aw  co do lojalnego postępow a­
nia Zarządu.

Sad uznał słuszność stanowi­
ska polskich akcionariiiszów i 
do czasu rozstrzygnięcia sporu 
zdecydow ał ustanowić sekw estr  
nad Żyrardowem, mianując je­
dnocześnie zarzadcami: inżynie­
ra technologa W ładysław a Sre 
dnickiego. dy rek to ra  Związku 
P rzem y s łu  W łókienniczego w 
Polsce, inż. W a c ław a  Lacherta ,  
członka zarządu i naczelnego 
d y rek to ra  S v n d v k a tu  Eksoorto 
w ego Odzieży, b. naczelnego 
dy rek to ra  Zakładów  Przem ysło  
w vch  Scheibler i G rohm an w 
Łodzi, b. prezesa Zrzeszenia 
P ro d u cen tó w  P rzędzy  B aw eł­
nianej oraz inż. W acław a  Szuj­
skiego. b. senatora.

Sad w  m otywach decyzji u- 
stal/ł, że dotychczasow a gospo­
darka w Żyrardow ie, czy to 
przez  stałe w ykonyw anie  d aw ­
no ruż w ygasłej, a korzystnej 
tylko dla firmy zagranicznej urno 
w y  z 1925 r., czy to przez fakt 
pobierania lichwiarskich procen 
tów  na rzecz firm francuskich 
od tranzakcyj nie opartych na 
żadnych umowach, ani nawet 
na zwwczaiach handlowych, co  
godzi w p ierw szym  rzedzie w 
p raw a  i interesy mniejszości 
akcionar.ruszów i sprzyja Jedno­

cześnie odpływ ow i znacznych  
kanitałów zagranice.

W ten sposób sad okręgow y  
stw ierdził swoją powagą, że  
działalność Zarzadu Żyrardowa 
była skandaliczna I zasłużyła  
sobie na proces karny.

Jeśli zebrane przez rzeczni 
ków pow ództw a m ater ja ły  do5 
p row adziły  sad cyw ilny  do te ­
go rodzaju konkre tnych  wnios­

ków, spodziew ać się należy  
wkroczenia prokuratora do dzia 
łalności dotychczasow ego Za5 
rządu Zakładów Żyrardowskich  
reprezentującego kapitały fran­
cuskie.

Decyzja sądu, ustalająca se­
kw estr  nie^ w y w o ła  tak silnego 
w rażenia , jak same m otyw y, 
które są druzgocące i muszą 
w yw ołać wśród przedstawicieli

francuskiego
popłoch.

kapitału rzetelny

Syn popełnił harakiri
z a  „ w in y ’* o jc a -d y p lo m a ty

LONDYN. 8.3. — Z Tokjo  dono­
szą. że 25-letni syn  p rze w o d n iczą ­
cego  delegacji japońskiej dla roko­
w ań  w łók ienn iczych  z Anglją, 0 -  
kada .  popełnił harakiri .

N iezw yk łe  m o ty w y  sam obójs tw a 
m łodego  cz ło w iek a  rzucają c ieka­
w e  św ia t ło  na w ielka w raż l iw ość  
i poczucie honoru n aro d o w eg o  u

Ja p o ń cz y k ó w .
W  liście do rodziny m ło d y  O ka- 

da s tw ie rd z a ,  że uw aża  za obow ią 
zek sw ój popełnić harakiri .  ab y  w 
ten sposób  r a to w a ć  honor rodzi­
ny splam iony — zdaniem  sa m o ­
bójcy — przez  n adm ierną  rzekom o 
ustep lw ość  jego ojca w o b e c  żądań  
angielskich

Obszerne streszczenie m o ty ­
wów  decyzji Sądu O kręgow ego  
w tej spraw ie  podajem y na 
str. 5-ci.

Jeden z „w ielkorządców " Zakładów 
Żyrardow skich, p. Aupetit — „praw a 

ręka" osław ionego p. B aussac‘a.

Wlelha afera fioletowa
Sensacyjne śledztw o w  Brześciu

( n a  s t r .  3  -  e j )

Krwawa zemsta powstańców
horpns gwardii wumordowanp okrutnie

NO W Y  JORK, 8.3. — W ed ług  do 
niesień z M anagui,  wojna dom ow a 
w republice N icaragua, n iedawno 
stłumiona przy pomocy wojsk  am e 
rykańskich.
wybuchła nanowo ze zdwojoną siłą.

Przeszło tysiąc uzbrojonych zwo

« * Boj^or; w Palestynie
A towarów niemieckich coraz więcei

LONDYN, 8.3. —  Jak donoszą z 
Jerozolimy, młodzież żydow ska P a ­
lestyny  orgfestyny organizowała ostatnio „Ty­
dzień bojkotu antyniem ieckiego". W  
zw iązku z tern urządzono w e w szy­
stkich miastach i kolonjach żydow ­
skich zebrania agitacyjne. Również 
I w  synagogach w ygłoszono kaza- 
■la o konieczności bojkotu tow a­

rów niemieckich.
Przy tej okazji podnoszono, że 

ostatniemi czasy import niemiecki 
d ° Palestyny niętylko się nie zmniej 
szył, lecz nawet powiększył.

Przez cały ten tydzień były roz­
klejone plakaty z napisami: „W  
imię honoru żydow skiego, hnikotuj 
cle tow ary niemieckie'*.

lenników zam ordow anego  niedawno 
gen. Sandino, k tóry  przez znaczną 
część ludności uw ażany  jest za  b o ­
ha tera  narodow ego, napadło  w po- 
bliżu miejscowości J ingo tega  na 
drugi korpus gw ard ji  narodowej. 
N apad  nastąpił niespodziewanie.

P ow stańcy  dopuszczali się niesły 
chanych okrucieństw , 
mordując bezbronnych gw ardzistów  
k tórzy nie zdołali zo rganizow ać 
obrony.

Następnie pow stańcy  wycofali 
się do swych kryjówek w  górach.

Do zwłok zam ordow anych  żołnie 
rzy były przytw ierdzone kartk i z 
napisam i:
„Kara za  zam ordowanie gen. San­

dino".
Jak w iadom o, gen. Sandino był 

skrytobójczo zabity w  drodze po­
wrotnej z pałacu prezydenta, dokąd  
jeździł w  sprawie układów z rzą­

dem.
W ładze  centralne, zaniepokojone 

w ypadkam i w  J ingotega wysłały 
znaczne posiłki w ojskowe.

---------------: o : ---------------

Radjostacja
12-letniego malca
LONDYN, 8.3. — Władze an­

gielskie wykryły w Norwich pry­
watną radiostacje nadawczą, wy­
konaną przez 12-letniego chłopca 
Młodociany radioamator nadawał 
każdej niedzieli na fali poniżej 300 
m. muzykę z płyt gramofonowych, 
a nawet... wygłaszał odczyty.

Władze nie zastosowały wobec 
małego entuzjasty radja żadnych 
represyj, a jedynie odebrały od 
niego przyrzeczenie, że nigdy nic 
bodzie sle posługiwał sw a stacją
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Inlerwencyine p m ftw W ą  mnisferstwa
poora wity syfuac ę  n* Śląsku

W  ostatnich dniach W y  „Kto 
Jewska" i „Pokój" na Śląsku oraz 
„Bankowa" i „Haotkego" w Zagłę­
biu Dąbrowskiem otrzyma y za­
mówienia interwencyjne minister­
stw a komunikacji na szyny w ilo­
ści 11 tys. tonn. Zamówienia tego- 
partia w  wysokości jednej trze ­
ciej zostanie rozdzielona na huty 

Królewska" i „Pokór, które sto­
sownie do tego rozdziału otrzyma 
ły  również zamówienie na 2 tvs- 
lon m ateriałów  nawierzchni.

Rówoczcśnie fabryki śrub ,.Fitz- 
ner" w  Siemianowicach i „Fer- 
rum“ w Bogucicach otrzym ały za ! 
mówienia na 500 ton śrub. dzick i 
czemu ruch w  tych fabrykach jest 
zapewniony na szereg miesięcy.

Pozatem  otrzym a-a większe za­
mówienie na budowę różnych kot­
łów  parowych z ministerstwa ko­
ni unikać ii fabryka k o fó w  „Fitzne- 
ra“ w Siemianowicach' która w 
związtou z tern zatrudniła około 
150 robotników

Wstrząsy podziemne
przyczyną Katastrofy w Kopalniach

Akcia ratunkowa w Karsten-Centrum trwa

m a i c i ja iu w  ~  ---------------

W masKach gazowych
p r z r wi7on<i zwł hi kobiety znahzione  w b eda-szyhie
Narzeczony zamordowanej aresztowany
Prowadzone przez władze s ed 

Cze dochodzenia w sprawie znale­
zienia na dnie jednego z nieczyn­
nych bieda-szybów pod Sierniaino- 
wicanii opodal htrty „Schellera 
szkieletu ludzkiego, ustaliło iż cho 
dzi tu o 22-letni a Roza'je Snieka- 
lówoę z W e’oow ca (Bedera 84}, 
k tóra zaginęła w lipcu 1933 r. ^

W  tokH dalszych dochodzeń 11- 
jStsilono. że Smeka'owoa była w ow 
czas brzemienną. do czego miał się 
w ów czas przyczynić jej narzeczo­
ny, Rudolf Hartm an z  Sienuano- 
wic.

Ponieważ zachodzi możliwość, 
f i  Hartman chcąc sic pozbyć oarze 
czcnej zamordował ia. a następ n e  
zw ’oki wrzucił do bieda-szybu po­
licja na polecenie sędziego śledcze­
go dr. Sienkiewicza dokonała wczo 
rai jego aresztowania.

ZV'one przez niego zeznania

Przymus we urhoy
na koo. „Ferdynand"

Jak niedawno donosiliśmy, za ­
rząd kopalni „Ferdynand" w Bo­
gucicach zw rócił się do kom. de­
mob. z wnioskiem o redukcję 300 
robotników.

W niosek te  po rozpatrzeniu kom. 
dem. oddalił, w yrażając jedynie 
Kgodę na z urlopowanie z dniem 1 
Scwrtnia na przeciąg 1 miesiąca 
180 robotników.

Na liście urlopowanylb maja się 
znaleźć wyłącznie ci górnicy, któ­
rym  przysługuje praw o do usta­
w owego zasieku.
Pomysłowy oszust

znikł bez  śladu
W  mieszkaniu Józefa Trójcy w  

Załężu (ks. Roboty 2). zjawił sic 
wczorajszego popołudnia jakiś oso­
bnik. który podając się za dzier­
żawcę kasyna hutniczego huty 
„Hubertów" w Łagiewtrkach. pod 
pozorem zaangażowania córki 
Trójcy w charakterze bufetowej, 
w yłudził 50 zŁ. a  następnie, jadąc 
w ra z dziew czyna na miejsce rze­
komej pracy, w yskoczył z tram w a­
ju w biegu i znikł bez śladu.

W orek bilonu
s k ra d ł  chiebodawczyni

Z Bielska donoszą: Gnegdaj
przytrzym ano 19-lettriego Frauc’sz 
ka Szczotkę, przy którym  z nalepo 
no worek biloou. zaw ierający 536 
zł.

Okazało się. źe pieniądze te 
Szczotka skradł Julii Szkarbowej 
w  Jasienicy, u której by ł zatrud­
niony jako parobek

Na miejscu znalezienia zwłok 
Smeka ówny, które są w stanie zu­
pełnego rozkładu, baw iła komis.a 
sądcwo-leka-rska.

Celem przeprowadzenia szczegó­
łowych badań poleccoo zwłoki 
przewieźć do kostnicy szpitala Sp. 
Brackiej w Siemianowicach.

Przew ożący zwłoici strażacy mu 
sieB na*ożyć maski gazowe.

W ykrycie tajemniczej zbrodni 
w yw ołało w oko.icy srkie w raże­
nie i jest obecnie tematem rozmów 
j dociekań.

W
W  zwiqzku z  nieszczęśliw ym  wypad  

kiem górniczym w szybie Richthofen 
w Janowie, należącym do koncernu 
„Oleschc". gdzie zostali zasypani a na­
stępnie szczęśliw ie odkopani 4 górnicy, 
bawiła wczoraj na miejscu komisja 
śledcza, mianowicie inż. W isiorkiewicz 
z okr. urzędu górnczego oraz vice-pro 
kurator dr. Mehoffer.

Jak ustalono, przyczyna zawalenia 
się chodnika b y l w strząs podziemny 
natury tektonicznej, i w iąże się ściśle 
z katastrofa w  kooalni „Karsłen-Ceii- 
trum“ pod Bytomiem, gdzie lak wiado­
mo 11 górników zostało odciętych od 
świata.

W strząsy tego rodzaju powtarzają 
się bardzo często  zw łaszcza w rew i­
rze bytomskim i spowodowały już nie 
jednokrotnie brzemienne w  ofiary hidz 
kie. wypadki.

Poprzednio miał miejsce katastrofal­

ny w strząs podziemny w  lutym 1932, 
jak już w swoim czasie o  tem donosi­
liśmy. W ów czas to odcięci od św iata  
górnicy przez 144 godziny w yczek i­
wali ratunku

Zabity w onegdaiszej katastrofie 
sztygar Spałek brał niezw ykle czynny, 
udział w  akcji ratunkowej w  1932 r.t 
za co został odznaczony.

Z powodu nieszczęśliw ego wypadku  
z w ież w yciągow ych szybu Karsten- 
Centrum powiewają żałobne chorąg­
wie.

W  niezwykle ciężkich warunkach 
trwa bez przerwy praca 2 drużyn ra­
towniczych. W  zasypanym  chodniku 
jest jeszcze 7 górników.

Jest nadzieja, że  w  ciągu dzisiejsze! 
nocy zostaną oni wydobyci, niewiado­
mo jednak czy w szyscy  będą przy ży ­
ciu.

Sacharyna, koKaina i zapalniczki 
przychw ycone przez strażników
Funkcjonariusze s tra ż y  granicznej po 

d łuższej obserw acji przeprow adz ił r e ­
w izje w  inteszka-it:u W iktora Jonasa w 
C zern icy  (pow. R y b a k ). gdzie znale­
ziono 1860 gram ów  przem yconej neo- 
kokainy w artośc i 3 i pół tys. zł.

Pozatem w  pociągu zdążającym do 
K rakow a przy trzym ani zostali przez

śląską s tra ż  gran iczna N ictarz Kik**® 
z 6-m a kilogram am i sacharyny  niemi4®
kiej j Róża Filipiger oboje z K rakow a 
z 350 zapalniczkam i przem yconcm i z  
Niemiec-

P a re  p rzem ytnicza zatrzym ano, h*4 
w ar uległ konfiskacie.

Zmiany w prawie przemysłowem
Nowela do rozporządzenia pod obradami Sejmu

N ajbardziej c iekaw ym  punktem  po­
rządku  dziennego w czorajszego  posie­
dzenia  Sejm u byl p ro jek t now eli do 
rozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitei o  
p raw ie  przem ysłow em , k tó ry  refero ­
w ał pos. Sow iński (BB.).

N owela ta zw iększa liczbę w yłączeń, 
t. j. pozycy j zatrudnień zarobkow ych, 
k tó re  nie są p rzem ysłem  w  rozurmeniu 
p raw a  przem ysłow ego, rozciągając je  
m. in. na pracę  chałupniczą i na p rzed ­
siębiorstw a przew ozu osób i tow arów  
pojazdam i niechanicznemi. N owela roz 
szerzą  dalej listę p rzem ysłów  konce­
sjonow anych ni. in.. na przedsięb ior­

s tw a  instalacji kanalizacyjnych i na 
przem ysł trag a rzy  w m iastach. P o za ­
tem now ela upow ażnia Radę M inistrów  
do rozciągania obow iązku uzyskiw ania 
koncesji na gałęzie p rzem ysłu  nie w y 
mienione w  praw ie przem ysłow em . 
N adto now ela nakłada obow iązek na 
przedsięb iorstw a ścisłego inform ow a­
nia w ładz przem ysłow ych  o kapitale 
zakładow ym  przedsiębiorstw  ze w ska­
zaniem  jego pochodzenia, zdolności pro  j 
dukcyjnej p rzedsiębiorstw a, jak rów - j 
n ież i o  sk ładzie osobow ym  założycieli | 
i w reszcie  o ogólnym  stanie gospodar­
czym. U pow ażnia także M inistra p rze­

m ysłu  i handu do określen ia  kw aliftk* 
cyj osób, pow ołanych na k ie ro w n ic ze  
stanow iska w  zakładach technicznych 
i p rzem ysłow ych. P rzew idziany  »e s t 
także zakaz p row adzenia rzem io s ła  
bez odpow iedniego upraw nienia.

Po referacie  rozw inęła się długa dy­
skusja, w  k tó re j p ie rw szy  głos zabrał 
pos. W ojciechow ski (BB.). w nosząc pa  
rę  popraw ek  w im:emu Bloku. W dłu­
giej kolejce m ów ców  znalazło się 13-tu 
posłów  o raz  M inister p rzem ysłu  1 h a a  
dl u dr. Z arzycki.

Wyrok sodu marszałkowskiego
w spr<wie posła 7w erzyńskiego contra p-s. f leck ewicz

:::coo:::

W  środę sąd marszałkowski w 
składzie posłów : ks. Szydelskie-
go. jako przewodniczącego i po­
słów wicemarszałka Polakiewicza 
i Czetwertyńskiego og’osił orzecze 
nie w sprawie skargi posła Zwie­
rzyńskiego z Klu-bu Narodowego 
przeciw pos. Mackiewiczowi z 
B. B. spowodu artykułu, zamie­
szczonego w „Słowie" wileń- 
skiem w listopadzie 1933 r.

W  artykule tym zarzucono pos. 
Zwierzyńskiemu, iż toleruje on na 
posesji swojej w Wilnie istnienie 
domu schadzek w zajeździe Fryd-
in  a s a .

Po rozważeniu całej spraw y sąd 
co do p. Mackiewicza orzekł, iż 
w  artykule „Słowa", użyte zostały 
nieścisłe w yrażenia i przejaskra­
wione zw roty, sad jednak w yraził 
przekonanie, że pos. Mackiewicz 
pisa! ten artykuł w dobrej wierze.

Co do pos. Zwierzyńskiego sąd 
w ykazał wiele okoliczności, na któ

rc pos. Mackiewicz w swoim arty  
kule. pisanym pod wrażeniem świe 
żo zapadłego wyroku sądu okręgo 
wego w tej sprawie, niedostatecz­
ną zwrócił uwagę.

Sąd uznaje jednak, iż sąsiedz­
two redakcji ..Dziennika Wileńskie 
go", o rg a n u  Stronnictwa Narodowe 
go. pisma o tendencjach wybitnie | 
katolickich i antysemickich z za­
jazdem Frydmana. nadużywanym 
przezeń na schadzki, stosowne nie 
było i mógł wywołać w wielu k o ­
łach krytykę i reakcję.

Sąd w wyroku swoim zazna­
czył, że pos. Zwierzyński zdobyw 
szy wyrok s3du okręgowego o 
eksmisją zajazdu Frydmana, zajazd 
ten wyeksmitował.

W konkluzji sad honorowy w y- 
1 raził przekonanie, że z a c h o w a n ie  

się posła Zwierzyńskiego w spra­
wie dzierżawy Frydm ana nie koli­
dowało z jego stanowiskiem spo- 
łecznem.

Profetif ustawy
g nHfPmowr.bjrGłs

Wniesiony do laski m arszałków 
skiej projekt ustaw y o  upoważnie­
niu Prezydenta Rznlitej do wyda­
wania rozporządzeń z mocą usta­
w y jest bardzo krótki i składa się 
z  3 artykułów .

W  myśl tego projektu Pan P re ­
zydent Rzplitej w  okresie bezsej- 
rnowym, to znaczy od chwili za­
mknięcia obecnej sesji, do otw ar­
cia najbliższej sesji zwyczajnej be 
dzie mógł w ydaw ać rozporządze­
nia z mocą ustaw y w  zakresie ca­
łego ustawodawstw a państw ow e­
go. z wyjątkiem  jedynie zmiany. 
Konstytucji.

Tekst tego projektu jest iden­
tyczny z tekstem ustaw y w tej ma 
terji. jaka obow iązyw ała w roku 
ubiegłym.

------------ :: :c ()o :::  *

P O G O D A
W dalszym ciągu w całym kralu tem  

peratura około 0. W ciągu dola opadł', 
na wschodzie i  w  górach możliwy, 
śnieg. Słabe w iatry.
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Wielka afera kolejowa
Sensacyjne śledztwo w Brześciu 

Pociągi okradano w ciągu lat kilkunastu
B R Z E Ś Ć  ufB „ 8.3. —  Telefonem

W  przypadkowej rozmowie z jed 
nyrn z kolejarzy, dowiedziałem 
się, że wpobliżu dworca Centralne 
go w Brześciu stoi iuż od szeregu 
•dni wóz służbowy. w którym nrzę 
duje jakaś komisja z W arszawy.

To była cała ir,formacja, jaka mo 
glem uzyskać. Co za komisja, o 
co  tu chodzi?

Odszukanie tego wozu nie na­
stręczało trudności. Polska salon­
ka 7. napisem „Zajęty" stała na 
bocznym torze. Para. wydobywa 
iąca sic spod kół samotnego wago 
shj świadczyła o te m , że jest on 
zamieszkały.

P o  chwili, zaproszony gościnnie, 
znajduję sic w jednym z przedzia­
łów. do którego wchodzi p. tnspek 
•tor Baczewski z Głównej Inspek­
cji Mm. Komunikacji.

Zaczyna się rozmowa, z której 
dowiaduję sie, w jakim celu p. in­
spektor przybył do Brześcia i jak

Sprawa o której piszemy, datuje się 
z r. — okresu doskonałej konju- 
fctury i pierwszorzędnych „bussine-
só» " o których dzisiaj już się nie sly
szy.

.Mieszkaniec Wielkiej Dąbrówki p. 
Robert Si woń. człowiek ongiś zamoż­
ny, dysponował większym kapitałem, 
który postanowił ulokować w  jakimś 
cłobrze prosepmjącym przedsiębior­
stwie. Za amatorami gotówki nie trze­
ba się było specjalnie rozbijać.

W śród propozycji pożyczkowych 
znalazła się firma drzewna Heinrich i 
1‘otmaan w Siemianowicach. Przeko­
naw szy się, iż firam ta posiada niezłą 
opinję powierzył j-ej p. Siwoń kwotę 
15.000 zł. wzamian otrzym ując skrypt 
dtirżny i weksle oraz gotowość upła- 
cenia odsetek.

Początkowo zapowiadało się w szyst 
ko jaknajlepiej i obie strony były z sie 
bie całkowicie zadowolone.

Nie trwało to jednak długo. Firma 
łieinrieb i Polmann przestała płacić od 
setki a gdy zanosiło się na plajtę, p. 
Siwoń zamierzając uratować chociaż­
by cześć  kapitału zaprezentował firmie 
sw e weksle.

W eksle poszły do protestu i sprawa 
znalazła się w sądzie.

Tymcazsem panowie Heinrich i Pol- 
tr.ar.n zlikwidowawszy interesy ulotnili 
się jak kamfora i — rzecz jasna poży­
czonych pieniędzy poszkodowanemu 
p. Siwoniowi nie zwrócili.

Nie mogąc odrtałeść aferzystów 
zwrócił się p. Siwoń d opclicji w Brze 
zinach śt. gdzie całą niezwykle zawi­

ła liistorję opisano w sążnistym proto­
kóle.

Jako człowiek niezwykle systema­
tyczny i praktyczny również złożył 
p. Siwoń protokuł zameldowania na 
Maksymiliana Kniika z Tarnowskich 
Gór imputując tmt oszustwo. W  swo-

wielką robotę miał tam do spełole 
nia.

Okazuje sie. że mniejwięcej 
przed pół rokiem policja na tere­
nie województwa poleskiego uzy­
skała Informacje o  systematycznie 
od wielu lat uprawianym przez ko 
lejarzy rabunku na poleskich szla­
kach kolejowych.

Pieć długich miesięcy trw ało  do 
chodzenie policyjne, którego wy ni 
ki podane zostały do wiadomości 
centralnych wład-z kolejowych. 
Władze kolejowe podjęły natych­
miast dochodzenia ze swej strony. 
W  tym właśnie celu przybył do 
Brześcia specjalnie delegowany 
przez ministra Borkiewicza p. in­
spektor Baczewski ze swoimi 
współpracownikami.

Rozmiary wykrytej afery są ol­
brzymie. Od pierwszych dni istnie 
nia Polskich Kolei Państwowych 
aż do ostatniej niemal chwili na 
terenie województwa poleskiego 
okradane były przez członków dru

im czasie pobrał Kuhk od p. Siwonia 
większą partię żarówek, uiścił zalicz­
kę w kwocie 40zl. a pozostałej kwoty 
60 zł. dotąd nieuregulowat i szczezt 
z Tam. Gór.

I w tym  wypadku prosił p. Siwoń o 
pomoc w odszukaniu nieuczciwego 
klienta.

fortepian zajęty
sprawa sądowa
Bardzo charakterystyczna i ... 

bardzo przytem niejasna sprawa 
znalazła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Okręgowego w W arszaw ie . 
Oskarżony p. Stanisław Chyżyński, 
właściciel majątku Kaleń pod W a r­
szawą pozostawał pod zarzutem 
znieważenia sekwestratora, miano­
wicie przez dwukrotne i „obustron­
ne" spoliczkowanie.

Według aktu oskarżenia, sporzą­
dzonego na podstawie zeznań spo­
niewieranego urzędnika, sprawa za

Zeznający w swoim czasie w 
głośnym procesie komunistycznym 
Michatza z Król. Huty, świadko­
wie. między innymi Sobczyk oraz 
Nikodem Białas z Katowic, zmie­
nili zupełnie sw e zeznania, złożone 
u sędziego śledczego.

Gdy sprawa znalazła się na wo­
kandzie sądu apelacyjnego w Ka­
towicach, Białas złożył rewelacyj­
ne oświadczenie. Stwierdził on 
mianowicie, iż złożone przezeń ze­
znania w sądzie okręgowym były 
nieprawdziwe, bowiem został 
zmuszony do tego przez obecnych 
na rozprawie komunistów, którzy

żyn konduktorskich wszelkiego ro J 
dzaju transporty kolejowe, poczy- J 
nająć od t. zw. drobnicy bagażo­
wej, aż do wielkich transportów 
wagonowych włącznie.

W tej chwili nie ulega już wąt­
pliwości. że ta wielka afera w dzie 
jach kolejnictwa polskiego jest 
smutną spuścizną po kolejnictwie 
rosyjskiem, odziedziczona wraz z 
personelem kolejowym.

W toku śledztwa uwieziono oko 
lo 20 członków drużyn konduktor- 
skich. obecnie zaś sędzia śledczy 
przygotowuje akt oskarżenia prze 
ciwko 30 funkcjonariuszom kolejo­
wym.

Rozmiary szkód materialnych, 
wynikłych wskutek tej afery, nie 
dadzą się oczywiście jeszcze w 
chwili obecnej ustalić.

Jeżeli zważym y, że kradzieże, 
dokonywane były systematycznie 
od kilkunastu łat, że kradziooo 
wszystko, poczynając od drobnych 
paczek, czy walizek z wozów ba­
gażowych. a kończąc na częściach 
wielkich transportową w tej liczbie 
również transportów, idących tran­
zytem z zagranicy — łatw o w y­
obrazić sobie wielkość szkód, w y­
rządzonych przez batidę kolejarzy- 
złodziejów.

W dalszym ciągu zgłaszają się 
do komisji śledczei osoby poszko­
dowane. meldując swe pretensje z 
ubiegłych lat. poczem odbywa się 
niesłychanie żmudno i utrudnione 
badanie: kiedy, w jakim okresie i 
■przez kogo mogły być popełnione 
te lub owe przestępstwa.

W ykrycie tak wielkiej afery, fetó-

o spoliczhowan
częła się od zajęcia p. Chyżyńskie- 
mu fortepianu za dług na rzecz Ka­
sy Chorych w wysokości 8 złotych 
90 groszy. Między dłużnikiem a  se- 
kwestratorem Karolem Haukusem 
wynikła na tem tle sprzeczka, w 
trakcie której p. Haukus miał zain- 
kasować dwa tęgie policzki.

W toku rozprawy p. Chyżyński 
nie przyznał się do winy, twierdząc 
kategorycznie, że ciążące na nim 
oskarżenie jest odwetem ze strony 
urzędnika wobec złożenia przez p.

frem uir só fw
grozili mu samosądem na w ypa­
dek. gdyby zeznaw ał praw dę i 
obciążał oskarżonych.

Białas i Sobczyk stanęli wczo­
raj przed sadem okręgowym w Ka 
towicach pod zarzutem krzyw o­
przysięstwa. Prosili oni o łagodny 
wymiar kary , tłomacząc się, iż do 
złożenia fałszywych zeznań byli 
powodowani obawą przed zemstą.

Białas, który  przyczynił się do 
ujawnienia tego zosta-ł uwolniony 
od winy I kary. natomiast Sob­
czyk po uwzględnieniu okoliczno­
ści łagodzących, został skazany na 
2  miesiące więzienia.

ra przez kilkanaście lat dezorgani­
zowała kolejnictwo polskie na Po­
lesiu. uzdrowi atmosferę, oczyści 
wreszcie element pracujący na ko­
lei z wszelkich zdemoralizowanych 
i występnych szumowin.

To oczyszczanie atmosfery, prze­
prowadzane przez władze central­
ne. z całą bezwzględnością i ener- 
gją, witane jest przez całą opinję 2 
największem uznaniem.

Bolesław Hensel. 
 ----------

Obiecał poprawę
W  dniu wcozrajszym odpowia­

dał przed sądem okręgowym w 
Katowicach Ludiwik Czypionka, 
k tó ry  napadł w  swoim czasie w  
Janowie na .przechodzącą ulicą Hę 
lenę Dtidzikównę, której po ogłu­
szeniu typem narzędziem zrabo­
wał torebkę z zawartością 50 zł.

Oskarżony do winy się przyznał 
i prosił o Łagodny wymiar kary, 
obiecując poprawę. Ponieważ 
stwierdzono, że nie był to  pier­
wszy tego rodzaju wyczyn C z y  
pionka, skazany został na rok w ię­
zienia.

Koszt utrzymania
obn żył się

Komisja Parytetyczna dla ustaleni* 
wskaźnika drożyźnianego w Katowi­
cach ustaliła na odbytem ostatnio po­
siedzeniu, że koszty utrzymania rodzi­
ny robotniczej obniżyły się w stosun­
ku do ub. miesiąca o 0.21 proc..

e sekwestratora
Chyżyńskiego skargi na sekwestra­
tora do urzędu skarbowego.

Stanowisko to nie przemawiało 
do przekonania prokuratorowi, któ 
ry wnosząc o surową karę dla o- 
skarżonego, stwierdził że napaści i 
czynne znieważanie sekwestrato- 
rów są zbyt często przedmiotem 
spraw sądowych, aby przechodzić 
nad niemi zbyt łatwo do porządku 
dziennego.

Rozprawa obfitowała w momen­
ty bardzo ciekawe. Wyszło m. in­
na jaw, że egzekutor, zabierając 
fortepian, którego wartość paręset 
razy przewyższała sumę całego dłu 
gu, zasłaniał się „specjalnem upo­
ważnieniem Urzędu Skarbowego *.

Do awantury doszło w momencie 
gdy Hankus usiłował — wbrew 
przepisom prawnym — zabrać for­
tepian natychmiast, nie bacząc na 
to, że powinien dokonać tego do­
piero po 14 dniach od momentu sek 
westru.

Egzekutor domagał się załącze­
nia do akt sprawy świadectwa ob­
dukcji felczerskiej, czego jednak 
sąd nie uwzględnił gdyż oficjalne 
zaświadczenie może wydawać tylko 
lekarz.

W  rezultacie — p. Chyżyński zo 
stał skazany na 6 miesięcy więzie­
nia

Niesolidna f rma zarwała n* 1-5 tys. zł.
Pożyczyli a potem... splaitowali

za dług ui sumie 8 zł. 90 gr.

Krzywo przysięgli ze strachu
p rzed  zem stą



NOWY CZAS Piątek, 9 marca 1934 r. N r. 6R

Ostatnia szubienica
z w v ro k u  s ą d u  d o r a źn e g o

BIAŁYSTOK, 8.3. — Jak domosiłuś- 
my. Jan N ewińsk , okrutny morderca 
sw ej szwagierkć skazany został przez 
sąd doraźny na karę Śmierci.

Na telegram adw. Tilleinana, obroń­
cy  skazaiiieigo na Śmierć przez sąd do­
raźny w Białymstoku Jana N .ew ń- 
skiego nadeszła odtpow edź wczoraj o 
godiz. 8.04 wieczorem. P. Prezydent 
n e skorzystał z przysługującego mu 
praw a łaski. W związku z tern proku­
ra to r wyznaczył egzekucję na godzinę 
6 rano.

Skazany przespał noc, budząc się nie 
spokojnie kulka razy. 0  godz. 4 rano 
obudzono go i na jego prośbę damo mu 
obfity pos lek.

O godiz. 5 rano przybył do celi ks. 
kan Abramowicz, przed którym  ska­
żam ec wyspowiadał srę. Kał Brmn 
■wyjechał do B ałegostoku pociąłem  
Ó godz. 2 w nocy. W wiezieniu z jaw ł 
siię dopiero o godz. 5-ej. Tutaj ocze- 
k wał na przybycie prokuratora.

Wobec zniesień a sądów doraźnych, 
dzisiejsza egzekucja n rała  być dla n e 
go ostatnią „robotą".

0  godz. 5.30 przybył do w iężenia 
podprokurator Kunicki, któremu Braun 
zameldował s ę I przedstawił w zap e- 
czętowanej koperce delegację m;ni- 
słerstw a sprawiedliwości. 15 minut 
przed godziną 6 wyprowadzono N'e- 
■w ńskiego z pojedyńczej celi do cd- 
dz ału męskiego dla długoterminowych 
więźniów. S-kazany wyszedł chwiej­
nym krokiem, na tw arzy znać było 
silne zdenerwowanie.

Na korytarzu przed wyjściem z wię 
z :en a, N-ewńsk gromkim głosem za­
wołał: „Więc żegnajee więźnie kocha­
ne, bo już idę na stracenie".
- Na miejscu kaźnł odczytano wyrok

w raz z w adomośoią o odrzuć emu po­
dań a o laskę, poczerni dokonano eg­
zekucji. Lekarz stwierdził śm erć.

O godz. 6.10 czterech więźniów wy­
niosło direwn aną trumnę z niemalo­
wanych desek z ciałem skazańca.

Kat otrzymał w kancelarii pośw ad- 
czen e dokonanej egzekucji, poczem 
okólną drogą, omijając miasto, udał 
się na dworzec.

Zbrodnie rzeźnlka
Zboczen iec  c zy  bandyta

P otw orne  zbrodnie w iejskiego rzeź 
nika W acław a Kaszubskiego z Bo­
dzanow a pod Aleksandrowem Kuj. 
są przedmiotem dalszego śledztwa, 
ksandrowie.

M ieszkańcy w si przypom inają o - 
beenie. że przed trzem a laty zm arła 
nagie żona Kaszubskiego. W  zwiaz 
ku z tern kraża pogłoski, że rzeźnik 
„pom ógł jej do przeniesienia sie na 
tam ten św ia t“ i praw dopodobnie ją

Wyjazd do Ameryki
Polskich pięściarzy

POZNAŃ. 8.3. Polski związek bok­
serski komunikuje nam, że rozmowy z 
p. Donaldem Dayem, przedstawicie­
lem „Chicago Tribune", który bawił w 
Poznaniu na mistrzostwach bokser­
skich Polski, doprowadziły do ustale­
nia wyjazdu polskiej drużyny repre­
zentacyjnej do Ameryki na poprzed- 

---------------

nich warunkach i w poprzednio ozna­
czonym termmie- Jedynie co do ter­
minu meczu Polska — Ameryka (18 
maja) zastrzegają sobie organ zatorzy 
am erykańscy ewentualne zmiany ze 
względów atmosferycznych, pon eważ 
mecz odbędzie się pod golem niebem-

Sprau/y bractw górnmych
przeKazane Ministrowi OpieKi Społ.

Na ostatniem posiedzeniu Rada 
ministrów uchwaliła projekt dekre­
tu o przekazaniu praw  i obow iąz­
ków M inistra przemysłu i handlu, 
oraz wyższych urzędów górniczych 
z tytułu pruskiej ustaw y o brac­
tw ach górniczych, Ministrowi opie­
ki społecznej.

Jak wiadomo, nadzór nad w szy- 
stkiemi instytucjami ubezpieczeń 
społecznych należy do M inistra opie 
ki społecznej, spraw y zaś Bractw 
górniczych dotychczas należały do 
kompetencji M inistra przemysłu i

handlu. Obecnie spraw y Bractw a 
górniczego w Tarnow skich Górach 
i Pszczyńskiego Bractw a górnicze­
go przekazane zostaną Ministrowi 
opieki społecznej.

o tru ł.
Śledztw o policyjne do tego rodzą 

iu tw ierdzenia nie zdobyło jeszcze 
podstaw . Co do zam ordow ania Jana 
Stannego. handlarza bydła, zdołano 
stw ierdzić, że rzeźnik zam ordow ał 
go u siebie w domu. ściągnął zeń 
ubranie, a nastepm e zw łoki po­
ćw iarto w ał i zakopał w drw alce .

D rugiego handlarza Leszczyń­
skiego pod pozorem  zrobienia do­
brego in teresu w yprow adził do 
wsi Ujmy. tam upił a w drodze po­
w rotnej zastrzelił go w lesie. 
Zw łoki Leszczyńskiego p rzyw lók ł 
w nocy do domu i w rzucił do stu­
dni.

Zbrodnie Kaszubskiego w y k ry ły  
sie tylko dzięki trzeciej niedoszłej, 
na szczęście, ofierze zbrodniarza.

Kaszubski w podobny sposób, co  
poprzednie ofiary, usiłow ał zamor* 
dow ać trzeciego handlarza byd ła , 
Sanicę. Zdołał ofiarę sw oja ogłu­
szyć. jednak w dobiciu jej p rzeszko  
dzono mu.

Rzeźnik pośpiesznie w yniósł m ę 
przytom nego Sanice do d rw alk i 
i tam go zam knał. Gdy następn ie  
przyszedł spraw dzić czy  ofiara 
jeszcze żyje Sanica k tó ry  tym cza­
sem odzyskał przytom ność w łoży ł 
but m iedzy drzw i i począł głośno 
w zyw ać ratunku. M ieszkańcy są­
siednich zagród zaalarm ow ali Pb* 
licie k tóra  Kaszubskiego natych­
miast a resz tow ała  a Sanice pole­
ciła przew ieźć do szpitala w Ale­
ksandrow ie. (Ro).

• ) * D -----------------------------------

Bum w zakładzie poprawczym
ntodcciani przes y ty  orzenies enf do węzenia

Na miejsce p rzyby ł n iezw łocz­
nie oddział policji, złożony z 20 lu 
dzi pod kom enda kom. G iżyńskie- 
go.

ŁÓDŹ, 8.3. W zakładzie popraw - 
czo - w ychow aw czym  dla nielet­
nich przestępców  w Głazie, pow. 
w ieluńskiego

wybuchł bunt 
uplanow any przez kilku najbar­
dziej agresyw nych  w ychow an­
ków  z przyw ódca ich M ieczysła­
w em  Koseckim na czele.

O godz. 18. gdy kilkaset w y ­
chow anków  znajdow ało sie na ko­
lacji w sali jadalnej. Kosecki dał 
sygna ł i w ychow ankow ie rzucili 
się do

demolowania urządzeń zakładu,
rąbiąc jednocześnie drzw i, by w y 
dostać  sie na wolność.

D ozorcy uniemożliwili zbunto­
w anym  ucieczkę, alarm ując jedno­
cześnie kom endę pow iatow ą po­
ić ji w W ieluniu.

Skazanie
s tudentk i  z O. U. N.

We Lwowie odbyła się rozprawa 
przciwko studentce pobtecbnifc: Marji 
Kolekównej, oskarżonej o przynależ* 
ność do O.U N. i przech wywarne nie 
legalnej literatury.

Aresztowana studentka zeznała, iż 
bibułę otrzymała do nieznanego jej z 
nazwiska osobnika.

Rozprawa zak ńczyła się skazaniem 
Kolekówiny na 2 lata więziema.

Bunt udało sie zlikw idow ać i 
w ychow anków

zmusić do posłuszeństwa.
P rzyw ódcom  zbuntow anych wy 

toczono spraw ę karną, jednocze­
śnie zaś w szystk ich  w ychow an­
ków . liczących ponad 17 lat p rze­
wieziono do

normalnych więzień  
narów ni z aresztow anym i p rzy ­
wódcam i.

Wyrok no dr. Stefonowsktego
o g ło szo n y  b ęd sle  w  solM* ę

W czoraj nastąpiło zakończenie prze 
wodu sądowego w procesie dr. Tadeu­
sza Stefanowskiego, oskarż tiego o o- 
szustwa na szkodę kolegów — lekarzy 
oraz wtoki firm handlowych.

Prokurator Firstenberg w obszernej 
mowie oskarżycielskiej wo sił o suro* 
wy wymiar kary, dowodząc, iż dir. 
Stefanowskii znajdował się w doskona­
łych warunkach materialnych, nie- 
uć»prawtod'liwiiaja.cych motywów, kto* 
re-by go pchnęły do przestępstw. Jeśli 
popadł dr. Stefanowskii w kolizję z ko

dcksem karnym, to tylko wskutek we­
wnętrznego występnego n astaw ien ia .

Prokurator obalał twrerdzento o* 
skarżonego, jakoby padł on ofiarą 
Hammera.

Obrońca oskarżonego, adw. Lent o- 
pierał swoją tezę obrończą na zezna­
niach tych świadków, którzy twńer* 
dtz.-i.lii, iż wszystko organizował Ham­
mer, a dr. Stefanow'sfc’ był jego cie- 
it.em.

Sąd wyznaczył ogłoszenie wyroku 
na sobotę.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f ą
na przejeździe Kolejowym

POZNAŃ, 8,3. Na torze kolejowym 
pomiędzy Murowaną Gośliną a Bole­
chowem wydarzył się wczoraj strasz*

3 ofiary rewolweru
Nocna kanonada w  m ieszk a ń  u

ŁÓDŹ, 8.3. — Nocy wczorajszej 
m ieszkańcy domu Nr. 177 przy  uli­
cy  W ólczańskiej, zJ>udzeni zostali 

hukiem licznych strzałów, 
dochodzących z mieszkania Anto­
niny Lipińskiej i jej 24-letniej có r­
ki Heleny.

Sąsiedzi po wejściu do m ieszka 
nia Lipińskich ujrzeli tam

trzy okrwawione ciała, 
a m ianowicie Heleny Lipińskiej o- 
raz 2-ch m>odych m ężczyzn: Kazi 
m ierzą Kurpika — narzeczonego 
Heleny Lipińskiej oraz kolegi Kur­
pika — Alojzego K oralewskiego.

Jak  ustalono, m łodzi ludzie przy

ny wypadek k .lejowy. Pociąg osobo­
wy na przejeździe kolejowym najechał 
na samochód i zdruzgotał go dosz­
czętnie.

Pociąg zatrzymano, a spod szcząrt* 
kćw r  zbitego samochodu wydo-byto

zm asak row an ego  k iero w cę ,
Zachariasza Milbauera z Kojowa

byli do Lipińskich o godz. 10 w iecz. (woj. stanisławowskie).
Po północy w ynikła sprzeczka naj 
pierw  m iędzy Kurpikiem i Heleną 
Lipińską, do której następnie wmie 
szał się K oralewski.

W pew nym  momencie Koralew  
ski w yjął rew olw er i rozpoczął 
formalna kanonadę w  M^pmku He 

leny Lipińskie! j Kurnika,
poczem strzelił sobie w  skroń.

Kur pik padł, trupem  na miejscu. 
Ciężko ranną Helenę Lipińska prze 
wieziono do szpitala. K oralew skie 
go przew ieziono do szpitala w sta 
nie agonji.

Mllbauer zmarł podczas przewoże­
nia go do szpitala. Milbauer, jadąc z 
nadmierną szybkością, 
w jech ał na zam kniętą zaporę  

kolejow ą, 
która złamała się, a rozpędzony wóz 
wpadł

w p rost pod koła  lo k o m o ty w y .
W ładze wszczęły dochodzenia.

C 6 1 .  
TA»-
C !£ 99 KINO
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Skandaliczna gospodarka „panów Donssaców ’ skończona!
Sąd potopił złodziejstwa *»«* » „Żyrardowa”

A teraz prokurator i... kryminał
U zasadnienie w yroku  sądu okr. w 

spraw ie Ż yrardow a brzm i:
G rupa akcjonariuszy  Spółki Akc. 

Tow. Zakładów  Ż yrardow skich wnio­
sła 8 lutego 1934 r. do Sądu O kręgo­
w ego w W arszaw ie 
pozew o unieważnienie szeregu uchwal 
walnego zgromadzenia akcjonarjuszów  
tej spółki, powziętych na zwyczajnem  
wałnem zgromadzeniu w dn. 22 stycz­

nia 1934 r„ 
a do tyczących: zatw ierdzenia spraw o 
zdania zarządu i bilansu za ok res go­
spodarczy  1932'33 r. w raz z rachun­
kiem zysków  i stra t, zatw ierdzenia 
spraw ozdania rady  nadzorczej, udzie­
lenia zarządow i pokw itow ania, odrzucę 
nia wniosku w przedm iocie usunięcia 
z zarządu M arcela B oussac 'a  i Alber­
ta Aupetit’a, odrzucenia wniosku o do 
konanie rew izji oraz w ybrania do za­
rządu spółki ustępujących członków  
przy zmienionym składzie rady. N ad­
to powodowie wnosili o zab ezp ieczen i 
niniejszego pow ództw a przez oddanie 
Tow. Z akładów  Ż yrardow skich S. A. 
w sekw estr sądow y.

N ezwy2?ła u m o w a
Jak  wynika z ak t spraw y, w  szcze­

gólności z opinji biegłych buchalterów , 
delegow anych przez Sąd dla spraw dzę 
nia rachunkow ości Tow. Zakładów  Ży 
rardow skich.
umowa zawarta między tirmą „Comp- 
toir de 1‘Industrie Cotonniere“ a Tow. 
Zakładów Żyrardowskich w sierpniu 
1925 r. obejmowała cały szereg zobo­
wiązań, niewspółmiernie obciążających 
pozwane towarzystw o na rzecz łirm- 

my francuskiej.
Zarów no zaw arta  w  niej klauzula „de 
non a!ienando“ w odniesieniu do Ży­
rardow a, jak i m ożliwość przedłużenia 
tej um ow y jedynie przez „C. I. C.“, jak 
przyznanie 2-ch procent od całkow ite­
go obrotu „Ż yrardow a" na rzecz „C. 
I. C.“, w zam ian za bliżej nieokreśloną 
pomoc, w  dostatecznej m ierze ów  nie 
korzystny  charak te r um ow y tej uw y­
pukla i podkreśla.

Pow ołana umowa przedłużona by ła  
z roku na rok jednak zgodnie z art. 4 
umowy, ekspirow ała w roku 1930. 
Atoli,
mimo w ygaśnięcia umowy quaestionis, 
stosunek Zakładów Żyrardowskich do 
„C. I. C.“ pozostał w  zasadzie bez 

zmiany.

L ch w  a rsłtie  
o  p rocen tow an ie

Dla likwidacji rozrachunków  między 
stronam i o tw arty  został rachunek kon 
to k u ren t oprocentow any w stosunku 
12 procent rocznie, z którego salda u- 
stalono w okresach m iesięcznych (sy­
stem nigdzie n iepraktykow any), przez 
co w drodze anatocyzm u 
uzyskiwano ukryte oprocentowanie, 

przekraczające 14 procent rocznie. 
Nadto dług Ż yrardow a, w ynikający 
z powryższego rachunku, k ry ty  by ł w y 
peln.onym i akceptam i, przyczem od po 
w yższej tranzakcji Ż yrardów  płacił 
6 procent rocznie ty tu łem  t. zw. prowi 
zji interw encyjnej.

W tych warunkach oprocentowanie 
sięgało pow yżej 20 procent w  stosun­

ku rocznym.
Sum y uzyskiw ane z dyskonta

w zm iankow anych akceptów  w pływ ały  
do „C. I. C .'\ podczas gdy rachunek 
kontokurentu me był jednocześnie te- 
mi sumami odciążony.
W pow yższy sposób „C. L C.“ uzyski 
wało, jakgdyby podwójne pokrycie 

sw ych roszczeń.
Biegli buchalterzy  podkreślają rów ­

nież szereg  innych niedokładności księ 
gow ości tow arzystw a, zaznaczając, iż 
księgow anie poszczególnych pozycyj 
było  pozbaw ione zarów no podstaw y 
praw nej, jak i faktycznej.

Bezspornem Jest w  sprawie niniej­
sze], iż gestorami ] współw łaściciela­
mi firm „C. I. C." i „Żyrardów", posia 
dającymi w iększość akcyj I decydują­
cy w pływ  w tych przedsiębiorstwach, 
są tesame osoby fizyczne 1 że umowa 
z sierpnia 1925 roku, tak jaskrawo u- 
wypuklająca jednostronne korzyści 
francuskiego kontrahenta, mimo że for 
malnie w roku 1930 wygasła, do dnia 
dzisiejszego jest między stronami w y  
konywana.

Votum zau fan ia  
dia o s z u s tó w

Na w ainem  zgrom adzeniu akcjonar­
iuszy  w dniu 22 stycznia 1934 roku, 
na wniosek prof. M łynarskiego, 
zapadła uchwała, uznająca działalność 
władz spółki, ujawnioną w sposobie 
prowadzenia przedsiębiorstwa i w yko­
nywania tranzakcji z grupami „Comp- 
toir de 1’Industrle Cotonniere" oraz 
„Manufacture de Senones", za niele­
galną i szkodliwą dla przedsiębiorstwa, 
wzywająca w ładze spółki, a w ięc za ­
rząd i radę nadzorczą, do bezzw łocz­
nego wystąpienia o rozwiązanie tych 
stosunków, opartych na zasadach 
sprzecznych z dobremi obyczajami, o- 
raz wystąpienie przeciwko w in n y m  o.

wynagrodzenie szkód I strat.
Atoli na tem że zgrom adzeniu zatw ier­
dzono bilans, rachunek s tra t i zysków , 
spraw ozdania zarządu i rady  nadzor-

•  9 0
czej i udzielono w ładzom  spółki abso­
lutorium.

2  iednej więc strony  walne zgrom a­
dzenie akcjonariuszy  poleciło w ładzom  
spółki w ystąpienie przeciw ko winnym 
niekorzystnego prow adzenia interesów  
spółki, a w ięc przeciw ko dotychczaso­
wym zarządcom  spółki, z drugiej zaś 
tym że zarządzcom udzielono pokwito­
wania 7. ich działalności, nadto w ybra­

no ich ponownie do władz

Pp. B a u ssa c  i Aupetif
Na tem że waluem zgrom adzeniu w y 

sunięty został wniosek, w zyw ający  p. 
M arcela B oussac’a  do zrezygnow ania 
ze stanow iska członka zarządu Z akła­
dów Ż yrardow skich ; zgodnie z art. 85 
pr. akc.,
albowiem p. Boussac jest jednocześnie 
właścicielem I zarządcą „Comptoir de 
1‘Industrie Cotonniere" oraz „Manufac­
ture de Senones", a więc zajmuje się 
bez zezwolenia walnego zgromadzenia 
interesami konkurencyjnych przedsię­
biorstw i uczestniczy w ich władzach. 
Takisam  wniosek zgłoszono w stosun­
ku do p. A lberta Aupetit’a.

W nioski pow yższe zostały  w głoso­
waniu odrzucone

Odrzucono też wniosek mniejszości 
akcjonarjuszy w przedmiocie zarządzę 
nia rewizji książkowości i stanu przed 
siębiorstwa przez biegłych, w yznaczo­
nych przez Ministerstwo przemysłu 
i handlu.

Paradoksalność w ytw orzonej sy tua­
cji jest aż nadto widoczna, w szczegół 
ności gdy  się podkreśli, że w sporze 
między dwiema grupam i wspólników 
akcjonarjuszy  — polską m niejszością i 
zagraniczną w iększością — zapadła u- 
chw ala. nakazująca tej w iększości zer 
w ać ze sobą stosunki finansowe, p rze­
m ysłow e i handlow e i w ystąpić p rze­
ciwko sobie na drogę praw ną o szko­
dy i straty .

Na rozpraw ie kontradyktoryim ei w  
dniu 2 m arca 1934 roku pełnom ocnicy 
pow odów  prosili o zabezpieczenie 
wniesionego pozwu przez ustanow ie­
nie sekw estru  nad T ow arzystw em  Za

Pomarańcze na czele przemytu
D rożyzna na naszym  rymfat ow oców  

południow ych stw arza spow odu nik­
łych kontyngentów , najrozm aitszych 
szykan celnych itp.

niebezpieczny precedens 
w  formie m asow ego przem ycania tego 
artyku łu  z Niemiec, gdzie jak w iado­
mo ceny są

śm iesznie niskie.
Dzień po dniu zatrzym ują  organa 

S traży  G ranicznej cale falangi prze­
m ytników  k tó rzy  nie bacząc na ry z y ­
ko, uw ażają  p roceder p rzem yniczy za 

deskę ratunku 
przed śm iercią głodow ą. W śród prze­
m ytników bow iem  znikom a jes t tytko 
Liczba zaw odow ców  —

w iększość stanowią bezrobotni.
W  ciągu ubiegłej doby w ykazał 

w iększe ożyw ienie odcinek zielonej 
gran icy  pod Brzezinam- śl.

P atro le  S tr. G ranicznej za trzym ały  
kilkunastu przem ytników  z tow arem  po 
chodzenia niem ieckiego. Oto nazw iska 
za trzym anych: P aw eł W iśniew ski z
M acieikowic i Edm. Ś lusarek  z Król. 
H uty (16 kg. pom arańcz). E dw ard  To-

manek. Jan  W iśniew ski i Rudolf Szczy 
gieł z M acieikowic oraz O tton Fica i 
P aw eł Kapisz z Michałkowio, w resz­
cie E ryk  Rudziak z Król Huty, k tó rzy  
stanowili szajkę — (27 kg. pom arańcz, 
14 kg. orzechów  kokosow ych. 1 kg. ro 
dzynków  i 3 kg. ow oców  suszonych), 
Stefan Kempny z C horzow a (8 kg. po ­
m arańcz i 2 kg. m łodych kalafiorów), 
H enryk B orow ski z Sosnow ca (30 po­
m arańcz).

O debrany od przem ytników  łup za­
ją ł u rząd celny w B rzezinach śl.

 ooOoo---------

Oilpoutedzi C o l i  In kam
P. Ignacy Klytta, Radzionków. U-

dzielona Panu inform acja może się oka 
zać nieścisłą, dlatego radzim y zw rócić 
się z zapytaniem  do W ojew . U rzędu 
Ubezpieczeń. O tle spraw a została za­
łatw iona dla Pana niepom yślnie pozo­
sta je  odw ołanie sie do Najw. T ryb. 
Adm. Skoro  jest Pan obecnie bez p ra ­
cy nie odgryw a to  żadnej roli.

kładów  Ż yrardow skich, zaś pe łn o m o o  
nicy pozw anego tow arzystw a  wnosili 
o pozostaw ienie żądania tego bez u- 
względnienia.

Opinfa sąd u
Sąd O kręgow y, biorąc pod uwagę, 

że  jak to w ynika z pow ierzchow nych 
ustaleń:

1) dotychczasowa gospodarka Tow, 
Zakładów Żyrardowskich, czy  to przez 
stałe wykonywanie dawno już w ygas­
łej, a korzystnej tylko dla jednego 
z kontrahentów firmy zagranicznej, □- 
mowy z sierpnia 1925 roku, czy  to  
przez fakt pobierania lichwiarskich pro 
centów na rzecz firm francuskich od 
tranzakcyj — nawiasem mówiąc — na 
żadnych umowach niepoartych, ani nie 
znajdujących oparcia w zw yczajach  
handlowych — godzi w pierwszym rzę 
dzie w prawa i interesy mniejszości 
akcjonarjuszy, sprzyjając jednocześnie 
odpływowi znacznych kapitałów za- 
zagranicę;

2) że stosowanie tego rodzaju syste­
mu rządzenia w  spółce akcyjne] świad  
czy o nienotowanych w  stosunkach 
handlowo - przemysłowych metodach, 
wkraczających już zresztą w sferę u- 
chybieri, normowanych przez prawo 
karne;

3) że żądanie powodów  w  spraw ie 
niniejszej w  istocie sw ej zm ierza po­
przez uniew ażnienie rzeczonych u- 
chw ał walnego zgrom adzenia do uzdro 
wienia inetod gospodarow ania w spól- 
ce i dochodzenia należności od dotych­
czasow ych członków  zarządu  z ty tu­
łu sztkód i s tra t we w łaściw ej w ysoko 
ści:

4) że pozostawianie obecnych za­
rządców u steru władzy Tow. Zakła­
dów Żyrardowskich do czasu prawo­
mocnego rozstrzygnięcia sporu mogło­
by spowodować dla spółki dalsze nie­
powetowane straty, zaś powodów po* 
zbawić zaspokojenia;

5) że w tych w arunkach w iarygod­
ność roszczeń pow odow ych została V f  

dostatecznej m ierze uw ypuklona; 
doszedł do przekonania, że żądanie za­
bezpieczenia pozwów przez ustanowię 
nie sekwestru uznać należy za słuszne

i celow'e.
W  dalszym ciągu uzasadnienia oma­

wiane są formalne strony zagadnienia, 
dotyczącego skargi powodowej.

O balenie u ch w ał
W  ten sposób Sąd handlow y roz­

strzygnął jedynie kw estję ustanow ie­
nia sekw estru.

Sprawa obalenia zaskarżonych u- 
chwał będzie przedmiotem osobnej roa 
prawy, której wynik jednak wydaje 
się być przesądzony w świetle ustaleń 
dotychczasowych.

Od mom entu w ejścia ustanow ionych 
przez Sąd handlow y sekw estra to rów , 
co nastąpi w najbliższych dniach, za­
panują w Ż yrardow ie inne porządki i 
spew nością sekw estr przyczyni się do 
odciążenia bezrobooia. kładąc ostatecz 
ny k res skandalicznej i rabunkow ej 
eksploatacji tej w ażnej placów ki p rze  
m yślow ej.
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Złodziej na straży...
Jak wykryto szwedzkie insygnia kfólewske

WILNO, S.3. — Tek wL — Sprawa
ezwedzk ch klejnotów koronnych któ­
ra  w Winie wzbudzila tyle sensacji, 
znajduje s ę obecnie w rękach władz 
prokuratorskich. które prowadza do. 
chodzenie celem ustaleń,a statw fak­
tycznego.

Chodzi przedewszystk etn o rodzaj

tych klejnotów i łość. a także stiver- |  królowe] szwedzkiej Marji. żony Karo
dzeine, czy należą one do tego rodza­
ju zabytków, których wywóz z kraju 
jest wzbroniony.

Według wcdomości prywatnych, po 
glosk . jakoby do skarbu królewsz.e. 
So n u lo  wchodź ć także berło, są ne 
prawdziwe. NatomlasE jstn eje korona

75 metrów parkanu
spalili nędzarze bezrobotni

O strascwiei nędzy i braku środ­
ków opałowych wśród bezrobot­
nych Król. Huty świadczy w ypa­
dek rozebrania eta przestrzeni 75 
m etrów  parkami, okalającego ogró 
dek działkowy przy ul. Dąbrow­
skiego. a stanow iący własność mi­

strza piekarskiego. Paw ła Szczę­
snego (Hajducka 14).

Reaatki desek z parkanu znala­
zła rxilicia u kilku bezrobotnych, 
reszta zaś uległa scaleniu.

Szkoda -wynosi SCO złotych.

Policjant pogryziony
przez w o  ow niczą n iew iastę

Z BieAsika -dooosza'. W  toku prze 
proawdzonych rewizyj domowych 
w  Ilowicy fiiUkctotiar.Hi.Size totoe.

Zwycięstwo Z. Z. Z.
\Y hucie c z a rn a  blachy, w My­

słowicach. która uruchomiono 
nrzed kiiiku miesiącami. odbyły sie 
onegdai wybory do rady zakłado­
wej.

W szystkie g'.osv padły na listę 
ZZZ. która w  ten sposób uzyskała 
(i rnaoiatów .Z s iek ier ą  

na policjanta
W  czasie przeprowadzania kon­

troli wczoraj popołudniu w miesz­
kaniu przy ui. Dąbrów ki tir. 1 w  
Katowicach, zajmowanem przez Jó 
zefa Buchwalda i Gertrude Brcn- 
ctówoę. rzucili sic ci oboje na prze­
prowadzającego fvct?trolę fufikcjo- 
■narjusza policji, Feliksa. raniąc go 
lekko siekierą w łew ą rękę i pra­
wa tx>gę.

Buchwalda i Broocłównę przy­
trzymacie i osadzono w aresztach 
•policyjnych.

W ła m y w a c z e  
przed sądem

W  pierw szych dniach lutego zo­
stali nieci oa gorącym uczynku 
włam ania do składu kołonjalnego 
ikupca Duńskiego włam ywacze 
•Władysław Piechur. Leco Piętek ? 
Eryk Michalski. Stanęli cni wczo­
raj przed sadem i dwaj pierwsi, 
którym  udowodniono kilka w ła­
m ań na terenie Katowic skazani 
zostali: Piecburek na 8 miesięcy, 
Piętek zaś na 6 miesięcy. Michal­
skiego ,z braku do-wodów winy n- 
woloiotro.

Za społiczKowanie 
posterunkowego

•Podczas pewnej zabaw y wesel­
nej w Kochiowicach dosrrio do bój­
ki. która w szczął Konrad Koło­
dziej.

Zamierzający uspokoić aw antur­
nika posterunkowy Różycki, zo­
s ta ł przezeń spoliczkowany.

Epilog tego zajścia rozegra? się 
w czoraj przed sadem okręgowym  
\v  Katowicach, który skarcał Koło- " 
dzieją na 9 miesięcy więzienia.

brygady kontroli skarbowej zajęli 
większa ilość sacharyny w miesz­
kaniu niejakie* Hubertów ci. zaś w 
mieszkaniu Kubicy naboje, pocho­
dzenia zagranicznego.

Dalteza rewizia w* mieszkaniu 
niejakich Giemzów zakończyła się 
ugryzieniem asystującego rewizji 
funkcjonariusza policyjnego orzez 
córkę Katarzynę, w duży palec le­
wej reki.

Epilog aw antury odlbęcSziie się w 
sądzie.

ta XfV, założyciela obecii e panutącej 
rodz.uy Bernadetto w oraz dw e jej 
fcołje.

Klejnoty te zostały zakup one w u- 
b egłem stułec.u przez jednego z mag 
natów polskich zagrań cą.

Do roku 1927 klejnoty królewskie 
przechowywane byty w skarbcu ro­
dzinnym nabywców oraz w safesie 
jednego z barsko w wileńskeh.

W 1927 r klejnoty zostały sprzeda­
ne pewnemu obcemu obywatelowi, 
który jednak pozostaw ł je w W3n e. 
Zagraniczny antyk war jasz, chcąc s‘ę 
uchroń ć od kradzieży cennych zabyt­
ków. wszedł w porozumienie z pewnym 
esobnikem ze Świata przestępczego, 
który za odpowiedn em wynagrodze­
niem zobow ązał s ę chronić klejnoty 
przed ewentualnym rabunkiem kole­
gów. Nabywca wyjechał zagrań ce 
i wszczął pertraktacje z dworem 
szwedzkim, co do od&tspictra od niego 
kleju ołów.

Wszystko odbywało s'ę w jakrtaf- 
więks^ej tajemnicy, a cała sprawa 
wydala się przypadkowo. Zfodz eja- 
strażmiika Mejnotów aresztowanie za 
jak:eś sprawki złodziejskie i osadzo­
no w więzień u ua Łukiszkach. W roku 
przesłuch iwan a w innej sprawie, zlo- 
dzej opowiedział władzom o tajemni­
cy szwedzkich klejnotów króSewskch.

Niemowlę spalone w piecu
Ohydna zbrodnia matki i akuszerki

Aresztowano wczoraj i osadzo­
no w  więzieniu akuszerkę warsza 
wską Stefanie Dzubowa (Radzy- 
mińska nr. 43). a to pod zarzutem 
dokonania ohydnej zbrodni dzie­
ciobójstwa.

Przed dwoma dniami akuszerkę 
wezwano do położnicy W andy 
Kluczykówny. lokatorki domu nr. 
12 przy ul. Tarchomińskiej. Po u- 
rodzenia się dziecka, chora zw ró­
ciła się do Dzubowej z prośbą by  
dopomogła jej w pozbyciu się nie­
ślubnego dziecka. Akuszerka za od 
powiedniem wynagrodzeniem, w 
obecności wyrodnej matki zadusi­
ła iemowlę i zwłoki spaliła w pie­
cu.

Przypadkowym  świadkiem po­
twornej zbrodni była sąsiadka Klu 
czykówny, niejaka Janina S tar- 
ska. która następnego dnia zawia­
domiła o swem spostrzeżeniu po­
licje U-go komisariatu. W miesz­
kaniu Kluczykówny przeprowadzę 
no rewizję. W  piecu znaleziono 
zwęglone szczątki spalonego dzie­
cka, które przewieziono do gabi

netu medycyny sądowej przy ul. 
fcs. Oczki. Badana Kłuczykówrta 
przyznała sie do współudziału w 
ohydnej zbrodni.

P rzy  łóżku chorej wystawiono 
posterunek policyjny, sprawę prze 
kazano urzędowi śledczemu. W to 
kn dochodzeń aresztow ano aku- 
szerkę-zbrodnia rkę

Ufjezd wicem n. Koca
do Paryża

W  związku z majacem się od­
być w dniu 12 b. m. w Paryżu po­
siedzeniem komitetu dyrekcyjnego 
T ow arzystw a Kolejowego Polsko- 
Francuskiego, wyjechał do P ary ­
ża wiceminister skarbu p. Adam 
Koc.

W skład komitetu dyrekcyjnego 
Tow arzystw a ze strony polskiej 
wchodzą, oprócz p. wiceministra 
Koca. wiceministrowie komunika­
cji inż. Bobkowski, inż. Czapski o- 
raz dyrektor departamentu Min. 
skarbu p. Baczyński.

----------- :::o q o :;; —

Układy tszciędnościowe
W P.K.O.

W kłady oszczędnościowe w  P. 
K. O. wzrosły w lutym o 7.258.966 
zł- osiągając stan 498.612.295 zł., 
łącznie zaś z wkładami, pochodzą- 
cerni z waloryzacji dawnych wkła 
dów tnarkowych. 524.157.971 zŁ

Jednocześnie wzrosła w m n  cza 
sie i liczba oszczędzających w P. 
K. O. W  ciągu lutego P. K. O. 
w ydała 28.664 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając ogól 
ną liczbę 1.201.623 książeczek. 

---------- ::o* .o::----------

A resztow ane dyrektora
„Cyganerii"

Z nakazu sędziego śledczego, a- 
resztowano wczoraj po południu w 
Warszawie dyrektora teatrzyku 
„Cyganerja", Teodora Sakowskie­
go-

Sakowski miał cafy szereg spraw 
sądowych o wystawianie czeków 
bez pokrycia oraz o niedotrzymy­
wanie ważnych zobowiązań.

Jedna z tych spraw, a mianowi­
cie niewypłacenia honororjum p. 
Lodzie Halamie, została przesłana 
prokuratorowi. Wkrótce po pier- 
wszem aresztowaniu obrońca Sa­
kowskiego wszczął energiczną in­
terwencję, dzięki której sędzia śled 
czy zadecydował zwolnić narązie 
Sakowskiego z aresztu za kaucją, 
w wysokości 2.000 zł.

Ponowne aresztowanie Sakow­
skiego nastąpiło wskutek oskarże­
nia go oszustwo.

Niesamowite zdarzeife
Postać Konającego oica widziana w lustrze

Mieszkaniec Wilna, p. M. Sienle- 
żynski, przeżył onegdaj niesamowi­
te zdarzenie.

Siedząc wraz z rodziną przy kola 
cji, w czasie wesołej pogawędki — 
dostrzegł nagle w wiszącem na- 
wprost niego lustrze 
odbitkę mglistej postaci swego 

ojca
starca SO-letnicgo, zamieszkałego 
samotnie w Wilnie przy ul. Turgiel- 
skiej 4. Zdumiony tem zjawiskiem, 
nie ochłonął jeszcze z pierwszego

Z brahu dowodów winy
uwolniono członków „Jungdeutsche Partei“

W wyniku wczorajszej rozprawy są 
dowej pozostałych 16 członków Jung- 
Deutsche Parter, którzy pozostawali 
pod oskarżeniem odbycia nielegalne­
go pochodu i śpiewania prowokacyj­
nych antypolskich piosenek i oporu 
władzy, uwolniono z braku dowodów

winy.
Przesłuchani przez sad świadkowie 

nie mogli z cała stanowczością slwier 
dztć czy oskarżeni brali udział w ata­
ku na policję i czy uczestniczyli w tej 
demonstracji.

wrażenia, gdy do uszu jego doleciał 
słaby jęk ojca, jakgdyby wzywają­

cego pomocy.
Tknięty złem przeczuciem, p. 

Sienleżyński zerwał się od stołu i
pośpiesznie pobiegł do mieszkania 
ojca. Na dobijanie się do drzwi nie 
było żadnej odpowiedzi, wobec cze 
go przy pomocy dozorcy domu wy 
ważył drzwi.

W pokoju stopstrzegł , 
staruszka leżącego na podłodze — 

bez życia.
Ciało było jeszcze ciepłe, a wezwą 
ny lekarz orzekł, iż śmierć starca 
na udar serca nastąpiła zaledwie 
przed pół godziną. Właśnie w tej 
porze, gdy syn dostrzegł postać oj­
ca w lustrze...

P. Sienleżyński wierzy najmoc­
niej, że postać widziana w lustrze 
i jęk przez niego słyszany 
hyl to znak ad umierającego ojca, 
który w ten nadnaturalny sposób 
wzywał go na ratune’-
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O  TAJEMNICA

STRESZCZENIE 
POCZĄTKI) POWIEŚCI

Do posterunkowego pełniącego 
służbę na ulicy, podbieg? |aki$ star- 

pan I prosi go o odwieiienle do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia słe 
jako Rudolf Roberston 1 pokazuie ko­
misarzowi Relfiitowl ogłoszenie w ga 
zecie, w k t6rem lakłś taiemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roberston opowiada komisarzowi 
Bełłtaowl U jego brat Artur Ro- 
fcerston zgina? w Wiedniu z reki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wieeei okolicznościach.

Komisarz Beilia przydziela Ro­
be rstooowi przodownika Kryspina. 
ktdry ma go ochronić przed „Baro* 
Be® X” ] wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udała 
« e  taksówka do botelu „Re*"

W hotelu ..Rei” Roberston wyuaj 
mnie d!a Kryspina pohói nr. 17 sasia 
duiacy z jego numerem — „13" po- 
czem oba] udała się do resfaoracii 
hotelowej. W restauracii hotelu 
„Re*" pracuje jako „panienka z ba­
ru” młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znziomość.

Właściciel restauracji. Rytel pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewaego dnia Kryspin zauważył, ie  
Jadzia nosi na rece męski zegarek, 
który nie wskazuje godziny

Kryspn. siedząc w restauracji 
„Rex“ z Roberstonem. posyła do Ja­
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i i e  chce z nia pomówić.

Jadzia przyrzeka Kryspinowi, że 
przyjdzie do jego numeru o pier­
wszej w nocy. Roberston. przyjrza­
wszy sie Jadzi, bardzo iest poru­
szony | zwierza sie Kryspinowi, te  
ma k i  fotografię, choć Jadzi wcale 
■ie zna.

Gdy obaj panowie sa później w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi­
nowi te fotografie, twierdząc, że zna 
lazł ja w biurku zabitego przez „Ba­
rona X” brata.

Przed wyjściem detektyw zagłada 
do szafy, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
dzlwszy. że wszystko jest w po rząd 
na korytarz, gdzie dopiero po npły- 
ku. zostawia Roberstona i wychodzi 
wie godziny zjawia sic Jadzia.

Oboje udaja sie do pokoju Kryspi­
na. Około godziny 3-ej po północy 
Kryspin usłyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona. Wyskoczy! na 
korytarz, chcąc dostać śie 'k» poko­
ju nr. 18. ale drzwi sa zamituiete od 
wewnątrz. W tej chwili w pokoju 
tym rozlega sie iaklś głos: „Zginiesz! 
Zginiesz!”, a potem trzy strzały i 
łoskot padaiacego ciała.

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało sie że Roberston został za­
bity przez kogoś, kto wszed! I wy­
szedł z jego pokojn w zagadkowy 
sposób. Krysp n |  komisarz Bellin. 
który zjawi? sie w hotelu, wchodzą 
do pokoju detektywa. Jadzi tu nie­
ma. natomiast na stoliku leży kartka 
z pozdrowieniem od.„ „Barona X".

Komisarz Bellin wdroży! śledz­
two. które utknęło jednak na mar­
twym punkcie.
Ze swej strony czynił wszyst 

.io, co było w jego mocy. by u- 
chwycić bodaj jakiś punkt za­
czepienia, wszełkie jednak jego 
starania w tvm kierunku okaza 
ły sie daremne.

Zarządził nawet dwa razy 
gruntowną rewizję w całym bo

telu, przesłuchał kilkarotnie nie 
mai wszystkich mieszkańców i 
służbę, rezultaty jednak dopro­
wadzały go do napadów czar­
nej melancholii.

Jedynie lokator pokoju Nr. 19. 
a wiec sąsiadującego o ścianę z 
numerem 18, złożył zeznania, 
zasługujące na uwagę

Był to kupiec z Poznania, Kor 
nel Tokarski, który owej nocy j 
poraź pierwszy zamieszkał w ho i 
te!u „Rcx“. i

Twierdził on. źe zmęczony po j 
dróżą. długo nie mógł zasnąć i, j 
leżąc w łóżku, czytał gazety.

Nagle — około godziny wpół 
do trzeciej — zgasło światło.

W  mniemaniu, że iest to chwi 
!owe uszkodzenie, które nieba­
wem zostanie naprawione, nic 
podniósł sie nawet z łńż.ka, cze 
kając cierpliwie aż światło za­
błyśnie spowrotem.

Wtem usłyszał w sąsiednim 
pokoju krzyk

Uszu jego doszły początkowo 
niezrozumiałe strzępy słów:

— Wikto!.. Wikto!.. Aaaaaa!.
Potem inny głos zacharczał

zupełnie już wyraźnie:
— Nie uciekaj!-. Zginiesz, zgi 

niesz!..
Równocześnie niemal rozle­

gły się trzy strzały, po których 
światło znowu sie zapaliło.

W tedy wybiegł, jak i inni 
mieszkańcy hotelu na kurytarz, 
gdzie ujrzał jakiegoś pana w pi­
żamie dobijającego sie do drzwi 
pokoju, w' którym  mieszkał Ro 
berston.

„Panem wr piżamie'1 był przo­
downik Kryspin, którego zezna­
nia pokrywały sie niemal całko­
wicie z tcm. co mówił statecz­
ny kupiec z Poznania D. Kornel 
Tokarski.

Nic pozatem świadek ten nie 
umiał powiedzieć.

Apatja i przygnębienie komi­
sarza Bellina, wywołane fatal­
nym stanem śledztwa, malały 
jednak do przelotnej „niedyspo 
zycji psychicznej’* w porówna­
niu ze stanem duchowym Kry­
spina.

Młody detektyw, mimo, iż 
spędził w służbie śledczej kilka 
lat, hartując w ogniu niebezpie­
cznej hracy nerwy, załamał się 
teraz pod ciosami niedających 
się objąć normalnym rozumem 
wypadków.

Nie miał sił ani chęci do pra­
cy, zapadając w beznadziejną 
determinacje.

Oprócz afery „Barona X“, a 
raczej — w związku z nią — 
dręczyła go boleśnie sprawa ta 
jemniczego zniknięcia JadzL

Nazajutrz po owej nocy po­
szedł do restauracii hotelu 
„Rex“ w nadziei, że zastanie 
tam ukochaną dziewczynę za bu 
fetem.

Przesiedział p rzy  stoliku w 
okropnym nastroju kilka dłu­
gich godzm, ale „panienka z ba 
ru“ nie zjawiła sie na swem z wy 
kłem tnidscu.

Pytał o nią kelnerów' i piko- 
laka, nikt jednak nie mógł, czy 
też nie chciał udzielić żadnych 
informacvi.

Po dłuższem wahaniu Kry­
spin zdobył sie na śmiały krok 
3 podszedł do Pytla, który, jak 
można było zorientować się od 
razu, zastępował Jadzię.

— Czem mogę panu służyć?
— zapytał właściciel restaura­
cji.

— Odzie jest panna Jadzia?
— zapytał Kryspin z miejsca.

W patrzyły się weń chytre,
przebiegłe oczy blondyna, jak­
by go chciał zatruć jadem niena 
wistnego spojrzenia.

Przez długi czas Rytel nic 
dawał odpowiedzi, uśmiechając 
się tylko pod wąscni, wreszcie, 
gdy Kryspin ponowił pytanie, 
odpowiedział:

— Jadzia? A bo ja wiem? 
Wiadomo, jak każda dziewczy­
na ugania się pewno za chłopca­
mi... He, he, lie!... Pracować, już 
się jej, widać, nie chce... Woli 
poromansować trochę. He, he, 
he !...

Ustawił butelki na lodzie i nic 
przestawał rechotać-

Nagle spoważniał i zwrócił się 
szyderczo do detektywa:

— A pan komisarz, jeśli wol­
no wiedzieć czego sobie życzy 
od panny Jadzi? Może jakiś liś­
cik? Bardzo proszę tu zostawić, 
a jak panna Jadzia przyjdzie, 
otrzym a go napewno... Ódrazu 
z natyckmiastowem wymówie­
niem-.. Do jednej koperty wło­
żę....

Z  twarzy Rytla znikł śmiech, 
a złe, wąskie usta, zacięły sic w 
złości.

Kryspin stał przed bufetem, 
nic odzywając się przez cały 
czas ani słowem.

Hamował się, by nic wybuch­
nąć ,by nie chwycić łotra za 
gardło i przydusić go do ziemi.

W yszeptał tylko drząceini z 
bezsilnego gniewu wargami:

— Panie--., panie... ej...
— Rytel jestem- Do usług sza 

nownego pana komisarza.
— Niech pan czasem nie prze 

skrobie, panie Rytel... — zaci­
snął zęby detektyw
u — Pan grozi?.

— Nie grożę, ale uprzedzam..*
Rzekłszy to Kryspin odwrócił

się na pięcie i skierował się ku 
drzwiom.

— Ja tęż uprzedzam...
Wrócił spowrotem przed bu*

fe t
— A co to ma znaczyć? za* 

pytał przez zęby.
Rytel włożył wyzywająco rę* 

kę do kieszeni
— To znaczy, że ja wiem wię 

cej, niż się panu zdaje!- A wo* 
góle nie main przyjemności roz* 
mawiać z panem prywatnie-.. 
Urzędowo zdaje się niema mi 
pan nic do zarzucenia, niepraw* 
da?

Znowu się zaśmiał i znikł zS. 
kotarą.

Kryspin wybiegł na ulicę, Ie* 
dwo dysząc z rozpierającej gQ 
wściekłości.

Tegoż wieczora zjawił się W 
gabinecie komisarza Bellina ł 
poprosił go o wypoczynkowy ur 
lop, który miał właściwie rozpa 
cząć za tydzień.

Bellin przychylił się do proś" 
by swego podwładnego-

Kryspin przyśpieszył swój 
urlop z dwu względów: przede* 
wszystkiem chciał wypocząć, a' 
pozatein zamierzał wolny czas 
poświęcić wyświetleniu tajemni* 
cy, osnutej dokoła Jadzi

Myśl o tem dręczyła go nic u* 
błaganie.

Wiedział, źe nic postąpił zgo* 
dnie z sumieniem uczciwego po­
licjanta, ale coś silniejszego od 
jego woli, jakiś wewnętrzny na­
kaz ,polecił mu nic wyjawić 
wszystkiego komisarzowi Belli* 
nowi.

Posądza? siebie — dla zagłu* 
mżenia sumienia — o chorobli* 
w ą wrażliwość, k tóra podsuwa* 
la  mu pozbawione logiki domy;* 
sły.

Bo rzeczywiście — myślał —* 
cóż wspólnego mógł mieć ten pa 
łen cudownych niespodzianek 
pobyt Jadzi w  jego pokoju ze 
śmiercią Roberstona?

Przecie on. Kryspin, niczego 
nie zaniedbał, postąpił tak, jak 
przystało na obowiązkowego do 
tektywa.

Czy nieszczęście byłoby się 
odwróciło .gdyby Jadzi nie by­
ło wówczas w jego numerze?

Ledwo zabrzmiał okrzyk —* 
on był już na miejscu, gotowy 
nieść pomoc z narażeniem włas­
nego życia.

Czy robił coś niewłaściwego?
Być może .ale każdy na jego 

■miejscu zrobiłby to samo- 
(Dalszy ciąg Jutro)
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Nie sieją, nie orzą, a żyją i cygan,ą
Plaga oszustów ob igscyjnych na SląsKu

Jes t ka tegoria  ludzi k tó rzy  ży ją  na 
•trap ien ie  bliźnich a naw et pasożytują 
bezczelnie, w ydzierając n ieraz ostatni 
k ęs chieba z rąk łatw ow iernych.

W ielokrotnie apelow aliśm y do ogótu 
C zytelników  by się mieli 
na baczności przed wydrwigroszami 

i  dom okrążnym i sprzedaw cam i w szel­
kiego rodzaju rzeczy  na raty.

Do najgorszego typu dom okrążców  
zaliczają się bezw ątpiem a agenci roz 
ma i tych

banków i banczków,
sp rzedający  obligacje pożyczek pań­
stw ow ych na ra ty  miesięczne.

P rzed  tymi należy się pilnować 
jak przed zarazą, 

bo niewiadom o, k tóry  z nich ma uczci 
we a k tóry  nieuczciw e zam iary.

K lasyczny w ypadek oszukaństw a na 
obligację pożyczkow e miat niedawno 
m iejsce w Knurowie. Górnika Francisz 
ka K ucharczyka (Król. Jadw igi 3) od­
wiedzi! jakiś w ielce

REPEK I'U AR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota. 10 m arca 1934, T ea tr  Polski 
z  Katowic w Król. Hucie: przedstaw  
szkolne ..KaMiguła" (R ostw orow ski).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek. 9 marca 1934, T ea tr Polski 

« Katowic w Pszczynie: „Skąpiec"
(M olier'a).

R A D J O
KATOW ICE. P iątek 9 m arca.
7.00: „Kiedy ram ie w stają zorze". 

T.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z p ły t 
7-55: Chwilka gospodarstw a dom we- 
go". 11.50: Sygnał czasu i hejnał z 
Kraików a. 12 05: Muzyka (płyty).
12,30: W iadom ości m eteorolog. 12.33: 
M uzyka (p ły ty). 15.20: W iadom  ści
giełdowe, eksportow e i gospodarcze. 
15.40: Godzina lekkiej muzyki jazzo­
w ej" z udziałem  Eugeniusza Bodo — 
piosenki. 16.40* P rzeg ląd  wydawnictw. 
16.55: Recital śpiewaczy, 17 15: Kon­
c e rt kam eralny z W arszaw y. 17 50: 
P ogadanka z dz. ..Ogrodnik śląski". 
18.00: ..Podstaw ow e zagadnienia pro­
gram ów  szkoły  pow szechnej". 18.20: 
K ronika harcerska. 18 25" M uzyka 
(p ły ty ). 19.05: Rozmaitości. 19.10: Dr. 
Al. Szczepański: .P o 'acy  na bczyź-
n ie" 19.25: Felieton z W arszaw y. 
19.40: W iadom ości sportowe. 19 43: 
K om unikat śniegow y". 20 00: ,.Mvśli 
w ybrane". 20.02: P ogadanka m uzvcz- 
na  20 15: K oncert sym foniczny z PiTh. 
W arsz . W  przerw ie’ Felje t n literac­
k i: ..Zagadnienia k ry tyk i literackiej". 
22.40: Muzyka taneczna.

podejrzany typek,
jak się okazało S tanisław  (?) Josko- 
wicz, który  przedstaw iw szy  się jako 

„inspektor" 
G ospodarczego Zakładu K redytow ego 
Sp. z o. o. w  Krakowie (Florjańska 35) 
zaofiarow ał kupno obligacji prem io­
wej, a przy tej okazji 

wyłudził
od nieświadom ego podstęipu Kuchar­
czyka, zakupioną przez niego z wiel­
kim nakładem  oszczędności, obligację 
3 proc. poż. budow lanej Nr. 572887, 
ośw iadczając, że upow ażniony jest do 
przeprow adzenia w  imieniu owego Go 
spodarczego Zakładu K redytow ego w  
Krakowie

transakcji wymiennej.
Skończyło się na tern, że oszust w y 

ludziw szy oryginalną obligację pozo­
staw ił w jej miejsce

bezwartościową konsygnację 
na udział w g rze  całej serji obligacyj 
państw ow ych z praw em  w  razie w y ­
granej do 50-ej części w ygranej.

W yższa kom binacja oszukańcza.
Poszkodow any zw rócił się do policji 

z zażaleniem ; tym czasem  oszusta nie 
można odnaleść, gdyż narobiw szy 
praw dopodobnie więcej takich „tran- 
sakcyj" zmuszony, był

zmienić „teren działania"
O strzegam y więc jeszcze raz przed 

oszustam i obligacyjnym i!!!

Pielgrzymki w  elkoposme
do K alw arii Z ebrzydow skie!

P rzypada jący  w tym  roku jubileusz 
ustanowienia N ajśw iętszego Sakra,men 
tu i Sakram entu K apłaństw a będzie u- 
roozyście obchodzony w klasztorze 
OO. B ernardynów  w K alw arii Z ebrzy­
dow skiej. C hcąc uprzystępnić jaknaj- 
liczniejszym  rzeszom  możność wzięcia 
udziału. Liga Katolicka w Katowicach 
organizuje dwie pielgrzym ki w  Palm o­
w a Niedziele i w W ielki C zw artek  

P ierw sza  pielgrzym ka w yruszy  w so 
botę 24 b. m. popoł. i w róci w  niedzie­

lę wieczorem , druga zaś w yruszy  w 
środę 28 b. m popoł., pozostanie przez 
W ielki C zw artek  i pow róci po zakoń­
czeniu uroczystości w W ielki P iątek 
popoł. N odegi na miejscu zapew nione 
Dla grup, parafialnych . rezerw uje sie 
osobne przedziały. Cena za przejazd 
tam  i zpow rotem  6 zł.

Zgłoszenia przyjm uje Liga aKtolicka 
w Katouńcacli. ul. Marsz. P iłsudskie­
go 58, i biuro podróży Orbis, Katow i­
ce, Rynek.

Kolejarz Paiłta p«d zarzutem zabóisfwa
Cfebawy rr,rtc e s  p osz lak ow y

C zyteln icy  przypom inają sobie za­
pew ne zagadkow y w ypadek zabójstw a 
pracow nika m agazynów  kolejow ych w 
M ysłow icach śp. P ioskow ika k tó ry  ta­
jem nicę śm ierci zab ra ł z soba do gro­
bu.

Prow adzone przez w ładze śledcze do 
chodzenie rzuciło snop św iatła na tę 
zagadkow ą spraw ę w  zw iązku z czem 
został a resztow any  pracow nik kolejo­
w y Palka, jako podejrzany o zabój­

stwo tow arzysza p racy  f  kolegi.
P roku ra tu ra  w ygotow ała już akt 0 - 

skarżenia a spraw a znajdzie się na wo 
kandzie S. O. w  Ktowicach w dniu 19 
kwietnia r. b.

Na rozpraw ę powoła sad licznych 
świadków .

P roces ze względu na jego kulisy bu 
dzi zw łaszcza w śród ko le jarzy  1 miesz 
kańców  M ysłowic w ielkie za in tereso­
wanie.

Domownicy na pogrzeb e--
z ło d z ie je  przy rob ocie

Z Tarnow skich Gór donosi (R )’
O zuchw ałstw  e zlodz:eii św iadczy 

w ypadek jaki onegdaj rmal miejsce w 
Reptach Nowych Do domu M ateusza 
Christa k tóry  w raz z rodzina udał się 
na pogrzeb znajom ego w łamali sie ja ­
cyś rabusie k tó rzy  po splondrowaniu 
m 'eszkania zabrali 300 zł.

K orzystając z tei okazji dostah się

złodzieje do mieszkania nieobecnego w 
w domu R oberta Szehgi którem u rów  
meż skradli gotów kę w  sunve 400 zł. 
Jak ustaliła prow adząca dochodzenie 
policja wine okradzem a ponosi po czę 
ści Christ, gdyż opuszczając dom za­
pomniał pozam ykać w szystkie drzwi 
i w  ten sposób ułatw ił złodziejom  ro­
botę.

Mis \\mvt zwierząt!
W  Katow icach odbyło się onegdaj 

walne zebranie członków  T o w arzy ­
stw a O chrony Z w ierząt na którem , po 
omówieniu działalności T -w a za rok 
ubiegły i w yborze nowego zarządu  do 
którego weszli prez. dr. Kocur jako 
prezes, dy r. Sobota lako w ceprezes, 
p. B rożek jako sekretarz , pani Gro- 
dziecka jako skarbnik; — postanowio­
no rozszerzyć dalszą skuteczną propa­
gandę w śród najszerszych  w arstw  spo 
łeczeństw a o konieczności ochrony 
zw ierząt, a  zw łaszcza w śród młodzie­
ży, tudzież zw alczać napotykane obja­
w y dręczenia zw ierzą t co leży nictyl- 
ko w  Interesie porządku publicznego, 
lecz rów nież w  interesie w ychow aw ­
czym  społeczeństw a, a zw łaszcza mło­
dego pokolenia.

W  tym celu zarząd  T -w a apeluje do 
w szystk 'ch  miłośników zw ierząt, by 
zapisywali się na członków  T o w arzy ­
stwa. Zgłoszenia można nadsyłać pod 
adresem  Zarz. T-w a, gmach Urzędu 
W ojewódzkiego, pok 330.

|  W«szi>ni? n U S I R N f  |

POSZUKUJE panienki łub pana do 
polerowania mehli Zzloszen’a: Ko-
ch'owiee. ul. Nowomlejska 8S.________

POSZUKUIFMY dobrze prezentula- 
cych sie. wymownych i sumiennych 
przedstawiciel' Wysoka orow'z)a za­
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia" w Ka- 
tow'cach. ni Sokolska 3.

POSZUKUJE czeladnika piekarskie­
go (sile pierwszorzędna) od zaraz 
Zgłoszenia: Stanisław Gotowała, mistrz 
piekarski S7arlęl .4 Maia 41. »
DO ODDANIA umeblowane mieszka­
nie 2-pokoiowe. frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rudzie śł. Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowi­
cach niewykluczona. Oferty dla ,.A. 
M. kolejarza" składać: Bagaż ręczny
na_dwnrcn osoh. w Katowicach.
PANNA 'at 29. górnoślazaczka z kompl. 
wyprawa i .gotówka pragnie poznać 
w celach towarzyskich Intel, pana na 
stałe! posadzie. Małżeństwo nie w y­
kluczone. Zgł do Adm. ,.N. Czasu"
nor! n{pU 7Q \y|C 0“

SPP7FDAM  TANIO nowy powóz (po- 
lowiec). nowe półszorki na iednego ko 
nia. nowe sanie, kose z przyborami. że 
łaziła szafę do nieniedzy nowa w ylę- 
garke na 150 |ai. używana w yW arkę  
na 125 iai. sztuczna kwokę na 500 kur 
czat. szafę, szafonierke. stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, now y bufet i 
kredens, nare pawi i nowy gramofon 
z pfvtaini. Zgłoszenia Lubliniec. Jana- 
sa 3a

HOMEOPATA STAWIARSKl — O- 
choiec. ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich porad lekarskich. Go 
dżiny przyleć 14 — 19. niedziela 8— U .
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